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MIŁOSNA WE LWOWIE

Narzeczona zabiła narzetzoneao, pcczem lufę skierowała Ku sobie
L W Ó W , 11 7. (T e ł w ł.) One- 

g d a j m ipd /y  godz. 3 a 4-tą rano  
zauw ażyli ko le jarze  z Lew an- 
dów jn na  po lach  obok Z ’mnej 
W ody, tu ż  p rzy  losie B iałohor- 
skim , dw a leżące bez ruchu  cia­
ła  ludzkie. P o d szQdłszv b liżej, 
zauw ażyli, że na poiu w wielkiej 
kałuży  krw i leży m ężczyzna, a 
tuż  p rzy  n im  kobieta, oboje bez 
przytom ności. Z okolicy serca 
mężczyzny sączyło się wąskie 
pasem ko krw  , a kobietą ran iona 
była rów nież w pierś. K o le jarze  
p rzystąp ili na tychm iast do ra ­
tow ania. M ężczyzny nie zdołano 
ju ż  ura tow ać, kobieta  daw ała  
jed n ak  słabe oznaki życia. N a­
czelnik  dw orca kolejow ego w 
Lew andów ce w strzym ał idący 
pociąg  tow arow y z Z im nej W o­
d y  j przem osl nieszczęśliw ą do 
pociągu , celem przew iezienia jej 
do  szp ita la  lwowskiego.. T ru p a  
m ężczyzny pozostaw iono na miej 
scu. aż do czasu nadejścia ko­
m isji sądowej.

P rzyw iezioną  do szp ita la  ko­
b ietę lekarze zdołali przyw rócić 
do przytom ności i w tedy to  zło­
żyła ona wyeaerpiijąoe w yjaśnie­
n i .

Z eznała m ianow icie, że nazyw a 
się R ozalja  Szpnlów na, jest cór­
ką palacza kolejow ego, zam iesz­

kałego w B iałohorszczy Z abity  
mężczyzna zaś nazyw a się Jó ze f 
Pankiew icz, lczyl la t 26, by ł z 
zaw odu kowalem kolejowymi, za­
m ieszkałym  sta le  w wiosce P a r-  
nc-Iiudno  obok Zim nej W ody.

O d dłuższego ju ż  czasu oboje 
łączy ła  szczera miłość. Jó zef 
Fatfkłfewicz chciał ja k  najszyb­
ciej poślubić Szpalów nę, n a tra ­
f ia ł jed n ak  na bardzo  wleljjie 
przeszkody. N ajbardziej bowiem 
sprzeciw iał się zw iązkow i ojciec 
narzeczonej, A ntoni S zpa la , k tó ­
ry  dla córk i swej chciał w yszu­
kać bogatszego męża K ilk a k ro t­
nie oboje m łodzi p rosili go, by 
zezwol'1  na związek m ałżeńsk’, 
zawsze jed n ak  spo ty k a li się z 
stanow czą odm ow ą. W  końcu 
S zpala  ośw iadczył "w ręcz córce, 
że o żadnem  m ałżeństw ie niem a 
mowy i wezwał ją , by  ’ak  na j­
szybciej zerw ała  z P an k iew i­
czem.

Szpalówna w szystko to  opowie­
działa swemu ukochanem u i obo­
je nie w idząc innego w yjścia, po­
stanow ili wspólnie odebrać sobie 
życie.

Długo nam yślali się nad wyko­
naniem  tego zam iaru. Wkońcu u- 
chw alih , że odbiorą sobie życie 
w ystrzałem  z rew olw eru i jako 
term in w ybrali dzień w czorajszy.

Pankiew icz w yciągnął zawcza­
su przygotow any rewolwer, w rę­
czył go Szpalownej z tein, że m ia­
ła  pierw sza do niego strzelić do­
kładnie w serce, następn ie  sam a 
sobie odebrać życie.

Po krótkiem  w ahaniu  Szpalów­
na wykonała polecenie swegc na­
rzeczonego i wziąwszy od niego 
rew olw er, dwa razy  strzeliła  mu 
w serce, pozbaw iając go odrazu 
życia. N astępnie skierow ała lu fj

ku swemu sercu, zdaje się, że 
w skutek zdenerw ow ania trzęsąca  
się ręka nie mogta dokładnie wy­
mierzyć i kula rew olw erow a po­
szła trochę wyżej. N ieszczęśliw a 
tra fio n a  w pierś, m om entalnie 
s tra c iła  przytom ność, a  odzyska­
ła ją  dopiero w szp ita lu . Rtan je j 
je s t  bardzo poważny, i m ało je s t 
widoków na utrzym anie je j przy 
życiu.

■ —  = =  Nt. 1 9 0  = r

Dzisiejsze pisma poranne
donoszą, łe ;

PO SEŁ KOSCIAŁKOW SKI
został w czoraj m ianow any woje­
wodą białostockim- Botychezasc ■ 
wy w ojewoda p. K irsf został p ro ­
kura to rem  Sądu Najwyżi zego.

GŁOŚNY ARTYKUŁ 
SAUERVEINA

ogłoszony w „M atin ie", w rw ołał 
żywe zadowolenie w  Niemczech. 
P ra sa  niem iecka tw ierdzi, że z 
chw ilą ew akuacji N adren ji, kwe- 
s t ja  w scnoania  w ysunęła się  na 
czoło zagadnień europejsk ich  i 
Niem cy n ie  spoczną, dopóki je j 
nie ..u regu lu ją".

W CZECHOSŁOWACJI 1 W POLSCE

sobie pościele sz
tak s f ę  wyśpisz

HafdamicKie prorcoRccie
w p a w n i e

A ntypolskie w ystąp ien ia  h a jd a ­
m aków  ukraińskich zaczynają w 
sposób  pow ażny niepokoić lud­
ność po lską, zam ieszkałą w M a- 
łopolsce W schodniej. Jak daleko 
idzie to lerancja  w ładz polskich 
w obec Rusinów , św iadczyć może 
o tern opis uroczystości koopera­
tyw y ukraińskiej w Żuraw nie.

D nia 6 lipca r. b. odbyła się w 
Ż uraw nie uroczystość św ięta  ko­
opera ty w y  ruskiej, będącej ni- 
cżem inntm , jak '.u lic ja lrią -rew ją  
an typolskich żyw iołów . Już na 
tvdzień przed tern zapow iadano  
olbrzym iem i afiszam i program  
obchodu. W czesnym  rankiem  da. 
Ó-go ciągnęły  w szystkiem i d ro ­
gam i grom ady rozpolitykow a­
nych R usinów  iv ordynku niby 
w ojskow ym . N ajp ierw  konnica, 
potem  piechota  (ch łopy  i b ab y ), 
w końcu w ozy z narzędziam i rol-

niczemi i pługi. W szyscy  uczest­
nicy nosili odznaki o barw ach  
niebiesko-żółtych, takiem iż cho­
rągw iam i ozdobiono niektóre do­
my.

Na wolnem  pow ietrzu  odbyło 
się nabożeństw o przy asyście kil­
kunastu  popów  ruskich. Po nabo­
żeństw ie odbył sie pochód po u- 
licach m iasta. Szereg przem ó­
wień, k tóre  przy tej okazji w ypo­
w iedziano, nie m iało nic w snól- 
nego z lojalnością dla państw a.

W śród  społeczeństw a polskie­
go panuje ogólne zdziw ienie, że 
w ładze nasze p atrzą  tak przez 
palce na tego rodzaju  dem onstra­
cje antypolskie. Zaznaczyć nale­
ży, że tylko dzięki taktow i ludno­
ści polskiej nie doszło do zijśJL 
gdyż uczestnicy  obchodu zacho­
w yw ali się częstokroć prow oku­
jąco.

W katow ickiej „P olonji" czyta­
my;

Prezydent R zplitej czeskosło- 
w ackiej prof. M asaryk w tych 
dniach — jak  już o tem  donosi­
liśm y w depeszach i artyku liku— 
odbył podróż po Ś ląsku 1 czeskim i 
zwiedził czeski Cieszyn, Trzyniec, 
F ryszta t, Bogumin i inne m iej­
scowości czeskiego Śląska. L ud­
ność w ita ła  go wszędzie z ręspek- 
tem i serdecznością, nie w yłącza­
jąc  naszych rodaków, żyjących 
pod rządam i czeskimi P rzem a­
wiano do niego w języku czes­
kim, polskim i niemieckim, a prof. 
M asaryk w tych samych językach 
w itającym  go przedstaw icielom  
ludności odpowiadał. W swych 
odpowiedziach wszędzie i przy 
każdej sposobności podkreślał 
znaczenie wolności i dem okracji. 
W Cieszynie pow iedział:

—■ N asze zadanie polega na 
pielęgnow aniu praw dziw ej wol­
ności i dem okracji, bo przez to 
także w ielka część trudności za­
gadnień gospodarczych i społecz­
nych zostanie rozw iązana. Mam 
nadzieję, że republikańska demo­
k rac ja  i wolność przyniosą nam 
w szystkim  korzyści i że na je j 
podstaw ie znajdziem y się w szys­
cy we w spólnej pracy dla dobra 
ogółu.

A WlhC JEDA AK

M\ L ip s t l l  (i)
i zamieszKała w pałacu ks. Mikołaja

•  •  
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BUKARESZT, 1 1 7. (teł. w ł.Ł  

—  W brew  oficjalnym  zaprzecze­
niom, okazuje się jednak , że 
p rzy jació łka króla K arola, p. Lu- 
pescu, baw i w Rumunii.

Po przyjeździe z W iednia, is to ­
tnie udała  się w przód  do Sinaia, 
gdzie m ieszkała przez kilka dni. 
Ze w zględu jednak  na zapow ie­
dziane  rychłe przybycie cło Si­
naia pary  królew skiej i na m oż­
liw ość skandalu , jaki m ogło w y­
w ołać przebyw anie  w  tej sam ej 
m iejscow ości p. Lupescu, w y­
w arto na nią nacisk, by z Sinaia

w yjechała.
P. Lupescu w yiechala więc do 

m iejscow ości M agów , znajdu ją­
cej się w odległości 24 kim. od 
B ukaresztu. T am  zam ieszkała w 
pałacu b ra ta  króla Karola, ks. 
M ikołaja. Pani Lupescu tow arzy ­
szy p. D um itresco, żona b. se ­
kre tarza  pryw atnego  króla K aro­
la.

P oby t p Lupescu w m iejsco­
w ości tak nieodległej od Buka­
r e s z t ,  w yw ołuje szereg  pogło­
sek i p lotek, od k tórych aż się 
trzęsie w kolach dw orskich.

Gdy M asaryka w itano we Fry- 
sztacie dziękując za pow itanie 
powiedział tak - 

— Streszczony sens w szystkich 
waszych vrywodów znaczy jedno 
słow o .1 republika. R epublika zna­
czy wolność. Ale wolność znaczy, 
że jeden  drugiego nie pow inien 
uciskać, znaczy to, co powiedział 
kiedyś nasz w ybitny dziennikarz 
H aw liczek: J a  jestem  panem , Ty 
jesteś panem ! To mówi w szystko! 
A w dem okracji, gdy o rdynacja  
wyborcza obywatelom zapew nia 
równe praw a, państw o sk łada się 
n e ly lk o  z prezydenta i u rzędni­
ków, lecz w pierwszym  rzędzie z 
W as, obywateli. Jak  sobie poście- 
iecie, tak  się w yśpicie! Mam n a ­
dzieję, że wszyscy zrozum iecie to 
znaczenie dem okracji i że na pod­
staw ie je j wszyscy wspólnie p ra ­
cować będziemy

Polska też je s t republiką. Zape­
w nia rów nież swoim obywatelom 
równe praw a wyborcze i rów ne 
wpływy na politykę państw ow ą.

M asaryk je s t  prezydentem  pań­
stw a czeskosiowackiego, czcigod­
nym starcem  80 letnim  i z woli 
narodu  s ta ł się dożywotnim p re ­
zydentem  sw ojej ojczyzny. Mimo 
80-eiu la t M asaryk nie czerpie 
n a tchn ien ia  od jakiegoś generała.

1 pobrzękującego szablą.

W Polsce ten , k tó ry  drogą po­
gw ałcenia konsty tucji zag arn ą ł 
w ładzę w swoje ręce  i przy po­
mocy siły  fizycznej ją  dzierży, 
nazywa naród  polski narodem  
idjotów  i w oczach św iata  rzuca 
mu obelgi w tw arz, u ję te  w sło­
wa, nieużyw ane przez żadnego 
ku ltu ra lnego  człowieka. Nie moż­
n a  sobie wyobrazić, aby czeski 
syn fu rm ana, p ia s tu jący  m aje s ta t 
narodu swojego tak  nisko się po­
niżył jak ten , Który cnce wywo­
dzić się z rodu książęcego i szczy 
ci się swoim herbem .

Ale Czesi m ają  poczucie godno­
ści narodow ej i obyw atelskiej w 
pierw szym  rzędzie ich P rezydent!

N aród polski napraw dę powi­
nien  w ziąć sobie do serca  słowa 
M asaryka : Ja k  sobie po,ścielesz,
tak  s ię  w yśpisz" i codzień, co m i­
n u tę  pow inien przypom inać i czy­
nam i udaw adniać obecnym w ład­
com Polski.

P . DOM ANIEW SKI 
sp raw ca k a ta s tro fy  autom obilo­
w ej pod M orskiem  Okiem, k tó re j 
o fia rą  padł 1  p. Julj*an E jsm ond, 
stan ie  przed Sądem Okręgowym 
w  Nowym Sączu. W  te j chwili 
trw a śledztwo.

W  PARLAM ENCIE 
FRANCUSKIM  

w ybuchła w czoraj a w a a tu ia  w 
czasie om aw iania sp raw y  układu 
m iędzy rządem  francuskim , a 
pewnem  tow arzystw em  n a f to le m  
C ała praw a s tro n a  izby wzniosła 
gw ałtow ne okrzyk1 przeciwko 
przyw ódcy socjalistów , Leonowi 
Blumowi, k tórem u zarzucane i e  
ob jął radeoetw o praw ne w  je d ­
nym z w ielkich naftow ych kon­
cernów  i d latego w ystępow ał W 
izbie przeciw ko układow i.

KS. PRYMAS HLOND 
przybył do Lwowa, W  '•za?ii j rg u  
nobvtu odbędą się n a rad y  episko­
patu  z całej M ałopolski. 
PRO FESO RO W IE TTNIW ERSY • 

TETU  JAGIELLOŃSKIEGO 
m ają  wydać enuncjac ję , potępia- 
ląo ą  rep re s je  rządow e po z je ł-  
dzie Centrolew u. Pod enunc jac ję  
tę  zbierane są  obecnie podpisy, 

lłW A WYPADKI 
SAM OLOTOW E 

wydarzyły się n a  W ileńszczyźnie 
Koło Podbrodzia spadł sam olot 
pilotow any przez kp t Pokornego 
i obserw atora  kapralu. J a m o  ło­
wicza i u leg ł całkow item u zdru 
zgotaniu. Z alega doznała cięż­
kich obrażeń. Równocześnie wy­
darzy ła  się  K atastrofa w w w l* - ’ 
cie dzisnienskim . gdzie i araolot 
wojskowy podczas przym usowego 
lądow ania doznał ciężkich uszko­
dzeń, a p ilo t zaw adzki i obserw a 
to r  plutonow y M ichałkiewici od-j 
n ieśli lekkie rany . i

KARDYNAŁ VANITTELLI 1 
n a jstarsza  członek Kolegjunr kai- 
dynulskiego zm arł w Rzymie, p rsa  
żywszy la t  96.

M1ŁOSC A/A L Ł I M S K U

ensscyjne porwanie
pacjenta przez p;e!ęgniarke

S p ło n ę ło  160ii h e k ta ró w  d rz e w o s ta n u

Olbrzymi oożar lasów
w powiecie wileńskim

WILNO, 11.7. (Teł. w ł.). L et­
nicy, zam ieszkali w Pośpieszce 
pod W ilnem, byli onegdaj św iad­
kami niezwykłego zajścia, jak ie  
miało miejsce w m ieszkaniu pew­
nej rodziny G. przebyw ającej na 
letn isku.

Syn G. chorow ał od dłuższego 
czasu, więc rodzice, luazie zamoż­
ni, posiadający duże przedsiębior 
stwo, zaangażow ali na kilka m ie­
sięcy pielęgniarkę, k tó ra  sum ien­
nie spełn iała  swe obowiązki ku 
zadowoleniu p ac jen ta  i jego ro ­
dziców.

Między młodymi zaw iązał się 
jednak  bliższy stosunek i w chw i­
li, gdy zostało to stw ierdzone nie­
zbicie, pielęgniarka otrzym ała wy­
m ówienie pracy. Mimo to u trzy­

m ywała ona potajem ny kontakt z 
G., który  postanow ił sprzeciw ić 
się rodzicom i ożenić się z wy­
b raną.

W łaśnie onegdaj w dzień, przed 
dom, gdzie mieszka G. za jechała  
k ry ta  taksów ka, a  z niej w ysia­
dła p ielęgniarka i jak iś  mężczy­
zna, którzy weszli do m ieszkania 
i mimo aalrm u służącej w ynieśli 
młodegc G. do samochodu, po- 
czem szybko odjechali w stronę 
Niem enczyna, najpraw dopodob­
niej by w ten  sposób zmylić po­
goń i drogą okrężna wrócić do 
W ilna.

Mimo poszukiwań rodziny, por­
wanego nie można nigdzie odna­
leźć.

ŁÓ D Ź, 11. 7. (Tel. v l )  O ne­
g d a j w  po łudn ie  storoetw o po­
w iatow e w W ie lun iu  zaalarm o­
w ane zostało przez nadleśnictw o 
lasów  państw ow ych Sokolniki 
pod W ęgle w iczami "banom  ością 
o w ielk im  pożarze lasów, nale­
żących do m a ją tk u  p . K a ro la  
Otcnera w K uźn icy  G rabow skiej. 
J a k  się okazało , p o żar, podnie­
cany silnym  w iatrem , ob ją ł olb­
rzym ią polać lasów o obszarze 
18 kim . kw adratow ych . O gień 
pow ażnie zag rażał czterem
w fio m : Je len ie , C zajk i, W ęgie- 
wice i osad? L u tynów  o raz  la­
som państw ow ym  nadleśnictw a
L utynów .

D o pożaru  wezwano 30 oddzis 
łów s traży  ogniow ej z okolic 
oraz b a ta ljo n y  w ojska z Często­
chowy, K alisza , S ieradza, O stro ­
w a i Ł odzi, o raz  okolicznych 
wieśniaków i robotników  sezono­
wych. Zm obilizow ane k ad ry  pra 
co w ały p rzez całą dobę. W reszcie 
w czoraj w po łudnie  pożar zdoła­
no opanować.

W  czasie akcji ra tunkow ej 16 
strażaków- odniosło oparzenia . 
C zy ni°m a w ypadków  z ludno-

tsmaeu

ścią cyw ilną, na raz ie  n ie  Ustalo­
no, w  Jasach bow iem  znajdują; 
się d robne osiedla, z  <rtórvcb 
b ra k  by ło  w szelkich wiadom ości 
P o  opanow aniu  pożaru , w ysłano 
w g łąb  spalonych  lasów  liczne od  
dz-ały  po lic ji i s traży  leśno’ d l ? 1 
skoTnuoitow am a się z  m ieszkań- 
cam i osiedli leśnych.

O gółem  spłonęło 1.600 n e t t .  
na jprzedniejszego  lasu  sosnowe 
go. Co było p rzyczyną p o żaru , 
dotychczas nie stw ierdzono. Do­
chodzenie w tym  k ie ru n k u  p ro ­
w adzą czynn ik’ śledcze.

  o—  -  >.

Pochmurno
W dniu dzisiejszym  w  k ra ju  

przew ażnie pochm urno, m iejscatnt 
opary  i p rzelo tne deszcze, up. w 
Bydgoszczy, Krakowie, W arsza­
wie.

O g. fc z ran a  tem p era tu ra  w po­
szczególnych m iastach  b y ła : w 
W arszaw ie, Poznaniu , B rześciu i 
Pucku pc 15 st., we Lwowie, K ra­
kowie, K ielcach i K rynicy po 16 
st., w Łucku 18, w Tarnopolu  18. 
w ZaieszczyKach najw yższa tem­
p e ra tu ra  19 s t.

-  — » ..............■TTriM fjtrftOTffł Tf
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P O W I E Ś Ć
— Znalazłem  u ojca na b iurku mój telegram . 

N ierozpieczętow any To ładnie nie o tw ierać de­
pesz!

W orski zażenow ał się mocno.
— W róciłem  w czoraj z podróży... N ie m iałem  

czasu popatrzeć na  biurko
— Idąc za Jaw ną rad ą  rodziców, rzuciłem  woj­

sko i w stępuję na politechnikę
—• A tak ?  — wybąkał W orski.
Uświadom ił sobie odrazu, że powolność syna 

przyjm uje zbyt obojętnie
— Bardzo m nie cieszy, że słuchasz rozsądnej 

rady.
« -  Co słychać w dom u? Od tak daw na nie m ia­

łem listo . Chciałem zdążyć na im ieniny ojca. Pa- 
ciąs? spóźnił aie. Widzę, że wczoraj było tu  we­
soło.

W skazał na szczątki szkła, rozrzuconego po po­
dłodze salonu.

— To. miałem gości.
— Gdzie m am a?
W orski pobladł i długa jego tw arz w yciągnęła 

się jeszcze bardziej.
— Słuchaj, chłopcze. Musimy pomówić poważ­

nie. Nie chciałem  ci pisać.
— Może je s t  chora?
— Zdrowa. Ale...
— Niechże ojciec mówi nareszcie!
— Niem a je f tu ta j i nie będzie. W yszła zr, mąż... 
W Kazika jakby uderzył piorun. Zanrakło mu

oddechu Kurczowo oburącz chwycił ojca za ram ię
i... ścisnął z całej siły  

W orski zasyczał z bolu.
A Kazik poczyna! rozumieć.
—  Za kogo w yszła? — w yrzucił chrapliw ie.
— Za generała  R utka.
—  I żadne z was... nie napisało? To... niegodne! 

Czy ja  nie miałem nic do pow iedzenia?
— Nie chcieliśm y cię niepokoić —-  wykręcał się 

W orski bez w iary  w słuszność Swego argum entu
Kazikowi łzy napłynęły do oczu Pow strzym ał 

je  z wysiłkiem
— Niema sensu roztkliw iać Się — mruknął.
—  Bardzo mi przykro — m am rotał ojciec.
— Pomówny spokojnie i rozsądnie. Do tego 

przecież mam prawo. Więc mama wyszła za mąż. 
A ojciec?

—- Mieszkam sam.
—  A ta  fo to g ra fia?
W orski skoczył, jakby go któś ukłuł.
— To ciebie nie obchodzi!
—  Obch... — zaczął Kazik.
—  Mówmy spokojnie.
—  N iech ojciec wybaczy, lecz to  wszystko spa­

dłe na mnie tak niespodziewanie. Nie chcę już nic 
wiedzieć w ięcej i o nic więcej pytać.

Pochylił się do ręki W orskiego, lecz ten  wyrw ał 
mu ją  i pogładził syna po głowie.

—  JaKcś ułoży się wszystko —  pocieszał.
—  Gdybym to był w iedział, nie wiem, czy był­

bym w rócił.
—  Stało się Nie rozgoryczajm y się. T rzeba się 

pogodzić z tem co je s t
—  I z  tem, czego niem a — szepnął Kazik ledwo 

dosłyszalnie.
— Poióż się te raz  i prześpij Nie spałeś w nocy 

zapew ne? Każę ci posłać na kanapie.
— A gdzie mam mię3źkae? Z ojeęrn, czy z m at­

k a ’
—  Z m atką przecież nie możesz
— W ięc . z ojcem ? T u ta j?
—  W iesz co. chłopaku? Pomówimy o tem, jak 

ąię wyśpisz.
— Czyżby... ojciec w o la ł., mieszkać sam ? —  wy­

k rz tusił Kazik.

— Nie. N ie. Skądże znowu! A!* przyszło ml 
na  myśl, że dl? ciebie może oyłoby lepiej 1 wygod­
niej... Jak iś  przyzw oity poKÓj na m ieście Masz si$ 
przecie uczyć... będziesz utrzym yw ać stosunki * 
kolegami... może z ko leżankam i..?

P rzy  tych słow ach W orski uśm iechnął się sz tu ­
cznie.

Kazik słuchał osłupiały. W ięc jak to ?  W raca du 
rodzinnego domu, a tu .. Ani u ojca, an i u m atki 
niem a m iejsca? Ten dom — to obcy dom?

— Połóż się, chłopcze, a potem  pogaaam y je ­
szcze. Zaprowadzę mę do tw ego daw nego pokoju. 
T eraz je s t  *am poczekalnia dla in teresan tów

— Kazik uczuł, że nie panu je  nad  gniewem
—  Może mam pójść., do ho te lu?  — rzucił z ja ­

dliwie.
W orski cofnął się, jakby  otrzym ał policzek.
—  To za w iele!
Kazikowi zimno przepłynęło przez serce.
—- J u ż  pę jąę  gdzie ojciec każę. W szystko mi je-

dóó
W arski zaprow adził go do pokoju P ę  chw ili lo­

ka j Zasiał kanapę świeżą pościelą,
Kazik rozebrał się  m achinaln ie . Spoczął n i  fw

słan iu
— Ja k  się obudzę, to może w szystko się zmnie- 

n i?  — przeleciało mu przez mvśl.
(JX c. n )


